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4. POWIEŚĆ.

Ucichło, czar prysnął! ujrzał się w konwen- 
cyonalnym salonie, naprzeciwko p. prezesowej, 
oczekującej z niecierpliwością jego pochwal 
Wstał, a podając rękę pannie, rzekł.

-  Dziękuję, sprawiła mi pani prawdziwą 
rozkosz swym śpiewem.

Dziewczę zarumieniło się, a nam: z tryum­
fem spojrzała wokoło, jakby brała na świadków 
■ych słów, fotele, krzesła i wielkie oleodruki.

Po herbacie grała p. Klara, lecz nie sprawiła 
już tego wrażenia co siostra.

-  Nie rozumie się na muzyce -  pomyślała 
mama -  Śpiewem tylko dusza do duszy prze­
mawia -  mówiła do siebie p. Nelli z tajemnem 
biciem serca.

Ależ wynudziłem się -  myślał p. Michał 
wracając do domu -  wstąpiłem jednak ns drogę 
konkurów -  dodał pocieszając się — tytko, że 
te psnny dyabelnie nie ładne, a tak do siebie 
oodobne, że niewłedzieć którą z nich wybierać. 
No juści wolę śpiew jak fortepian, a io jedynie 
zdaje się je odróżniać.

Minęło lalo w ciągu którego pan Michał urzą­
dzał kilka wycieczek dia tych pań, płacił powozy, 
przynosił bukiety, przysuwał się to do jednej to 
do drugie], słuchał śpiewu i muzyki, ale dalej 
ani rusz. Ba, już i jesień na dobre się rozpo 
częła, a p. prezesowa nie mogła doczekać się 
deklaracyi.

-  Urn Gofles Wlllen was ist da zu machen — 
mówiła nieraz do córek — wszyscy znajomi o 
tem mówią, niektórzy nawet mi winszują, a ten 
nic a nic. Może siosira wstrzymuje go.

-  Siostra — zawołała Klara — ona dałaby 
niewiem co, żeby się z którą z nas ożenit.

-  Może liczy na majątek po nim — upie­
rała się matka.

-  Mama wie, że tak nie jest — przemówiła 
Nelli kwaśnym tonem — po starszym bracie 
myśli dziedziczyć, młodszego zaś pragnie oże­
nić, aby nie wymarł stawny ród Wirskich. — 
Zaśmiała się z przymusem i odwróciła do okna.

Matka spojrzała na Kiarę i pokiwała głową, 
Klara z niesmakiem ruszyła ramionami.

-  Mein armes, armes Kind -  rzekła zbli­
żając się do Nelli i wpół ją obejmując -  nie 
smuć się, wszystko jeszcze dobrze się skończy.

Ale Nelli wysunęła się niecierpliwie z objęć 
matki i szepnęła ze złością -  niech mi mama 
da spokój -

-  Zkądże znowu ta myśi, że on ma się do 
Nelli -  zawołała Kiara stając naprzeciw matki 
i siostry -  o tle wiem, nie odróżnia jej niczem 
odemnie.

-  Mnie się jakoś wydaje, że on do Nelli 
się skłania -  tlómaczyła się pokornie matka -  
* ona to już naprawdę nim zajęta.

-  Ach co do tego, to Nelli gotowa zająć 
s if  każdym, który na nią popatrzy —

-  A ty niby nie -  zawołała Nelli oburzona.
-  Ate mnie się wszystko zdaje -  kończyła 

Kłara nie zważając na siostrę -  że on w kimś 
innym zakochany.

-  W  kimże io -  zapytała matka niespo­
kojnie.

Mama nigdy nie uważała jak on na wspom­
nienie pewnych osób młęsza się i czerwieni? -  
mówiła tfłara.

~  'Ja wspomnienie jakich osób -
-  No, no, te  też ja pierwsza odkryłam tę 

2j«mnicę -  pokiwała głową.
-  Powiedzże raz kogo masz na myśli— za­

wołała niecierpliwie Nelli.
r  Ależ tę nauczycielkę, która Jest u jego 

siostry.
-  Co znowu -  rzekła Nelli ruszając ra­

mionami.
-  Niepodobna! -  krzyknęła matka z obu- 

Tzentem czyżby śmiał w takim razie starać 
się u nas?

-  Co lam za starania -  odparta Kiara -  
że przyjdzie kiedy nie kiedy i czasem bukiet

p rz y n ie s ie ?  L udzie m ogą  m yśleć  co  im  s ię  p o ­
doba, a le  m y m o ja  m ątpo  w iem y najlep iej, że  
n a  tem  w szy slk iem  n ic  n iem a. Z resz tą  co  mi 
tam  do  tego, ja  go s ię  w y rzekan i.

-  K w aśne  w in o g ro n a  -  szep n ę ła  z łośliw ie  
Nelli.

-  K w aśn e  czy n ie  k w aśn e , a  ja  nagonkę  
n ie będę  u rząd za ła , z o s taw iam  to innym  -  z lem i 
s ło w y  w y sz ła  trz a sn ą w sz y  drzw iam i.

-  Cśy on nigdy  n ie m ów ił do c ieb ie  e tw as 
an z iiy lich es  -  o sw a la  się  m a tk a  d o  Nelli p o ­
zo s ta w sz y  sam ą .

-  E tw as  an z iig iich es?  -  o d p arła  d z iew ­
czyna  w  zam y ślen iu  -  ow szem , m ów ił, że 
śp iew  m ój n a su w a  m u śiiczn e  obrazy , że  s łu ­
ch a jąc  m n ie  je s i tak  szczęś liw y  jak  nigdy  
w  rzeczy w isto śc i.

-  No io  o śp iew ie , a le  c o ś  o fobie sam ej 
nap rzyk ład , że  m ilo m u z t tobą, że  chcia łby  
ca łe  życie  p a trzeć  n a  c ieb ie  -  p rzypom inam  
sob ie , że  co ś  p o d o b n eg o  m ów ił m i w a sz  o jciec 
p rzed  o św iadczynam i.

-  Ależ m am o, toby raż by ło  p raw d z iw e  
o św iad czen ie  -  rzek ła  N em  cze rw ien iąc  się  
jak  p o d lo tek  —  z re sz tą  czy  ja  w iem , m oże 
i m ów ił, a le  ja  zaw sz e  jestem  ta k  z m ieszan a  
w  jeg o  o b ecn o śc i, tak...

O du m ein  lieb es  K ind, m eine  łiebe  Un- 
sch u ld  -  u śm iech n ę ła  s ię  m a tk a  szczy p iąc  ją  
w  p o liczek  -  on  nic nie w ie  jak i sk a rb  m iałby  
w  fobie -  w es tc h n ę ła  -  a  ja  |e d n a k  n ie  sp o czn ę , 
d o p o k ąd  n ie  dow iem  s ię  czeg o ś  o  tej n a u c z y ­
cielce  -  d o d a ła  z n a g łą  detc rm in acy ą.

jak o ż  z a s ię g n ą w sz y  języ k a  zk ąd  s ię  dało , 
p o s ta n o w iła  p o zb ie ran em i w iad o m o śc iam i p o ­
dzielić  s ię  z s io s trą  szan o w n e g o  m ecen asa .

N a sp o so b n o ść  n ie  czek a ła  d tugo .i
P a n i C zarsk a  p rzychodziła  o d  cz a su  do  czasu  

dow iedz ieć  s ię  o  zd ro w ie  p p rezeso w ej, pp . 
p rezesó w n y ch  i p. p rezesa . O zd ro w ie  u lub ionego  
p ie sk a  p. K lary i p ap u żk i p. Nelli, o ra z  w y s łu ­
ch ać  sk a rg  n a  słu g i, n a  d rożyznę i n a  c iężk ie  
czasy .

1 iym  razem  p rzy szed łszy , sp o d z ie w a ła  się, 
że  w szy stk o  p ó jd z ie  zw y cza jn ą  ko le ją , ty m cza­
sem  z a u w a ż y ła  z  w ie lk im  n iep o k o jem , że  ta k  p. 
p re z e so w a  ja k  i iej có rk i, ja k ie ś  inne, obojętne, 
m ilczące , ja k b y  o b rażo n e . P o d w o ił*  w ięc  g rz e c z ­
ności.

-  Czy p an i p re z e so w a  by ia  na  o sta tn im  
k o n c e rc ie ?  -  zap y ta ła  z n a js ło d szy m  u śm ie ­
chem .

-  Była z p an n am i, a le  c a ły  c z a s  tak  się  
czu ła  z iry to w an ą , że  n a w e t m uzyk i n ie  s ły sza ła .

-  Z ap ew n e  złe  w y k o n an ie  -  rzek ła  p an i 
C zarsk a  z w estch n ien iem  -  ta k a  zn aw czy n i jak  
p an i p re z e so w a  byle  czem  s ię  n ie  m oże zado- 
w oln ić , a le  trzeb a  w ybaczyć  w szak  to  tylko 
zw yk łe  „ to w arzy stw o  m u zy czn e" .

-  Ach to  n ie  o m uzykę chodzi, a le  o  p u ­
b liczn o ść  I

-  P u b liczn o ść  -  zdziw iła  się  p. C zarsk a  -  
w sz a k  fam  b y w a  sa m a  śm ie ta n k a  to w arzy sk a .

-  T ym  razem  p rzec iw n ie  -  z a b ra ła  g ło s 
p . p r e z e s o w a -  w y o b raź  p a n i so b ie  p rzed  nam i 
s ied z ia ły  ja k ie ś  nau czy c ie lk i czy  bony, p o zn a ­
łam  je  p o  m ch ach  i w y zyw ających  sp o jrzen iach , 
rozm aw ia ły , śm ia ły  s ię , og lądały , że  trudno  było 
sk u p ić  u w agę . Czy p an i sp o s trzeg ła , jak  te  
w szy stk ie  nau czy c ie lk i s ą  k rzyk liw e i ź łe  u ło ­
ż o n e ?  N ie m ogę z n ie ść  ich  to w a rz y s tw a l z a ­
k o ń czy ła  z en erg ią .

P a n i C zarsk a  sp u śc iła  o czy  p rzy p o m n iaw szy  
so b ie , że w  w łasn y m  dom u o b raz iła  p. p reze- 
so w ą  to w arzy stw em  nauczycielk i.

-  A przy tem  -  c iąg n ę ła  dale j p . p re z e so w a  -  
tak ie  lo  n a rz u c a jąc e  s ię , in trygu jące , dop raw dy  
za  ż a d n e  sk a rb y  n ie  trzym ałabym  w  dom u n a ­
uczycielk i.

-  T a k  p an i p re z e so w a  są d z i ?  -  zau w aży ła  
z m ię sz a n a  p. C z a rsk a  -  m o że  być, że  s ta rsz e  
s ą  n ieb ezp ieczn e , a te  m łode, zupełn ie  m łode -  
d o d a ła  b łag a ln ie , jak b y  ch cąc  rozb ro ić  zac ię tą  
p rzec iw n iczkę .

-  je sz c z e  g o rsze  -  z aw o ła ła  z gn iew em  
p. p re z e so w a  -  s ta rsz e  p rzynajm nie j nic k o k ie ­
tu ją , n ie  z a w ra c a ją  g łow y m ężczyznom , a  m łodet 
K ażda z  n ich  p rag n ie  ja k  najp rędzej s ię  w y d ać  
a ib o  ro m a n so w a ć , a  na jpew nie j z  k rew nym  
dom u.

-  Z k re w n y m ?  ~  p. C zarsk a  p o d n io s ła  g łow ę 
i o b ią ła  się  p ą se m .

-  A ta k  -  o d p a rła  p. p re z e so w a  śm ie jąc  
s ię  szy d erczo  -  jed n a  n a s z a  zn a jo m a  m a lak ą  
m łodą  nau czy c ie lk ę  i cóż  p an i p o w ie  n a  to ?  
K iedy w szy scy  w y jd ą  z dom u, n iew in ią tko  to

urządza sobie schadzki w dziecinnym pokoju 
i lo z najbliższym krewnym pani domu.

-  Czyż to możliwe -  zawołała p. Czarska 
z oburzeniem -  któżby się dał tak oszukiwać.

-  Własny interes zaślepia -  zauważyła mil­
cząca dotąd p. Klara.

Pani Czarska mieniła się na twarzy -  Co to 
znaczy -  myślała — czy te panie o niej mó­
wią. o niej, którą dotąd obsypywały czułościa­
mi? myślą, że się dała wywieść w pole dzie­
ciakowi? ach nie, to niepodobna!

- -  Czy panie znają dobrze tę osobę ? -  spy­
tała po zhwilowem milczeniu.

-  Znamy, ale nie chcemy się mięszać dc 
tego — odpowiedziała oschie p. prezesowa.

-  Dlaczego? wszakże dobrodziejstwem by­
łoby przeslrzedz ją -  mówiła z przyciskiem p. 
Czarska spoglądając kolejno po trzech kobietach.

-  Najlepiej nie kłaść palca między drzwi -  
zauważyła ze sztucznym uśmiechem p. Neiłi.

Rozmowa potoczyła się dalej, ale tych stów 
kilka utkwiły niby ciem w piersi p. Czarskiej. 
Ta przyjaźń tak droga dla niej gotowa się roz­
chwiać i to przez głupie podejrzenie i A kto wie 
zresztą, czy to tytko podejrzenie? Co prawda 
zawsze Michaś miał z nią coś do gadania, zaw­
sze wisiał przy niej i w domu i w ogrodzie, 
nieraz to widziała, ale myślała, że io zwykła 
jego grzeczność dla nleszpetnej towarzyszki. Ba, 
ale z tej dziewczyny dumna sztuczka, gotowa 
go oplątać i jeszcze do ołtarza pociągnąć! No, 
jeżeli spostrzeże jakąś kokleferyę, jakieś ma- 
newra panieńskie, odgoni, jak Bóg na niebie, 
odgoni.

Odtąd p. Czarska nie spuszczała z oka Ce­
linę! Podpatrywała, szpiegowała, wpadała jak 
bomba do pokoju dzieci, nic jednak nie mogła 
spostrzedz, prócz ukradkowego wpatrywania się 
brata, kiedy dziewczyna była czemś innem za­
jęta. Usiały rozmowy, grzeczności, przekoma­
rzania się. Spojrzenia le jednak nie podobały 
się p, Czarskie], było w nich jakieś ^apomttie 
nie o sobie, jakaś frwoźna nieśmiałość, jakieś 
pragnienie nieuchwytne. Wyglądało lo lak jakby 
się ona na niego gniewała, jakby ona do odpy­
chała. Pani Czarska pałała gniewem, coś w fem 
być musil

Zaczęła się dowiadywać od sług, sąsiadów 
i oto w końcu doszła, że podczas owej pamięt­
nej wycieczki na Wolę, p. Michał wrócił pokry- 
jomu tutaj do domu, a ona, Celina, przyjmowała 
go sama jak palec, bo nawet sługi, jako w dzień 
świąteczny miały swój wychód. Kto wie co lam 
między nimi zaszło, rozumowała p. Czarska, 
w każdym razie dłużej tego cierpieć nie mogła.

Pewnego więc dnia zawołała Celinę go osob­
nego pokoju, a zamknąwszy drzwi zaczęła z 
gniewną zaciętością.

-  Piękne rzeczy kursują o pani i o moim 
uczciwym doniu, wobec mnie spuszcza się skrom­
nie oczka, a za mo|emi plecami zarzuca się 
siecle na grube ryby. —

-  Czy pani do mnie mówi ? -  zapytała Ce­
lina, patrząc ze zdziwieniem na unoszącą 3ię 
coraz bardziej kobietę.

-  Czy do pani? dobre pytanie! może zro­
zumiesz mnie lepiej, gdy powiem, że idzie fu o 
mego brata.

-  O pana Michała? a cóż on ma ze mną 
wspólnego? -

-  Naturalnie, tak i jabym się spytać mogła i 
A jednak starała się pani wszelkimi sposobami 
przyciągnąć go, a widząc, że udana obojętność 
nie sprawia wrażenia, poniżyłaś się do nazna­
czenia mu schadzki.

-  Czy to pan Wlrskl pow iedział?-zaw ołała 
dziewczyna z pałającem spojrzeniem.

-  Mniejsza z tem kto powiedział, dość, że 
się dowiedziałam. Nie zaprzeczysz pani, żeś 
przyjmowała mego brata tutaj, gdyśmy byli na 
Wolt. Wstyd, panna z mężczyzną sama |edna 
w całym domu.

-  A cóż miałam robić kiedy wpadł tutaj 
pod kłamliwym pozorem, jak do własnego 
domu? -  zawołała Celina z oburzeniem. -  
Chciał zostać i ledwo go się pozbyłam groźba, 
że wyjd;: natychmiast. Czyż pani nigdy nie 
spostrzegła Jak mi wstrętne były te jego grzecz­
ności?

(Otfocy ciea naatapl).


